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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 15. Października.

M ecenas S ądu  N ajw yż . Inst. K ró le s tw a  Pol. 
j a k ó b  J ó z e f  R udnick i ,  u p o w a ż n io n y m  został 
do  s ta w an ia  w  S ądach  D u c h o w n y c h  A rch i-  
dyecezyi W arszaw sk ie j .

U r z ę d n i k  do szczególnych p o ru cz eń  p r z y  
N a m i e s t n i k u  K ró le s tw a ,  R adca  D w o r u  Ma- 
xvm ilian  E n g e lh a rd t ,  po  w y s łu ż e n iu  w  ty m  
stopn iu  zakreślonego czasu, podn ies iony  został 
( d n ia  11. S ie rp n ia )  d o  s to p n ia  R adcy  K o lie -  
gialneeo.

R o s s y a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 3. Październ ika .

S to so w n ie  do  p os tanow ien ia  Ministra W o j­
ny, w szy scy  w o ln e g o  s ta n u ,  k tó rzy  służą w  
w o js k u ,  jako p ro śc i  żo łn ie rze ,  jeżeli mogą. 
d ow ieść  p o c h o d z e n ia  szlacheckiego, n ie  p o d ­
legają k a rom  cielesnym.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 11. Października.

R z ą d  ogłasza dziś nas tępującą  depeszę te le ­
graficzną z M adrytu z dnia 7. Października:: 
» P y tan ie  o fuerosach zostało  dziś ,na posie­
dzen iu  K o z te z ó w  jednom yślnie  w  nas tępujący 
za ła tw io n e  sposób: A r t .  I. F u e ro sy  p r o w m -

cyi biskajskich i N a w a r r y  p o tw ie rd z a ją  się 
niniejszym. A r t .  2.  R zad  jak najprędze j i po 
w y s łu c h a n iu  p r o w i n c y i  biskajskich i iN aw a n y  
p rze ło ży  K o rtez o m  p ro jek t  d o  p r a w a  w z g lę ­
dem  zm odyfikow ania  f u e r o s ó w , ażeby ty m  
sposobem  in te res  tych  p ro w in cy i  z in te resem  
n a ro d u  i u s ta w ą  konsty tucyjną  całej m o narch i i  
połączyć.  U p o w a ż n ia  się rz ą d  do usunięcia 
ty m c z a so w o  t ru d n o śc i ,  jakieby się w y d a r z y ć  
m og ły  i do. zdania o tern s p r a w y  K ortezonn  

S ło w a  dziennika angielskiego S u n ,  iż P°li"
to w a n ia  godną jest r z e c z ą ,  gdy rz ą d  francuzki 
nie p o jm u je ,  źe b y t  jego ró w n ie  jak całej d y ­
nasty i Irancuzkiej jedynie od ścisłej z Ang lą 
p rzy jaźn i za le ży ,  s p o w o d o w a ły  dziennik t a  
P r e s s e  d o  nas tępujących  uw ag :  w W in n iś m y  
o św iadczyć  S u n o w i ,  że w p ł y w  p rzy jazm  m ię ­
dzy te m i  d w o m a  narodam i za nad to  w y s o k o  
ocenia. A żeby  w p ł y w  te n  miał być  tego  r a -  
d za ju ,  iżby m ógł w s tr z ą ść  i tak  już  n iebardzo  
usta lone M iriis teryum, o to  s i ę  sprzeczać  nie 
myślimy. Lecz tw ie r d z e n ie , jakoby szczęście 
j pom yślność naszej dynastyi od  tego  zależało, 
jest za nadto  p rzesadzone. Szczęście i P°" 
m yślność dynastyi z 1830 ro k u  zależy p rzed  
w szy s tk iem  od  jej narodow ości .  Ryłoby to  
dla niej. n ieszczęściem , gdyby  k iedykolw iek
pom ocy za granicą szukać była zmuszona. Ju-
żeśmy do ży l i ,  jak  d ługo  t rw a ją  dynas tye, o-
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part* na takow ej podstawie. Lyer, dynastya 
lipcowa zna, dzięki Bogu, swoje położenie. 
Połączona ściśle z naszym interesem i naszem 
w spó łuczuc iem , do sposobu myślenia innych 
m ocars tw  stosunkową tyiko przywiązuje w a r ­
tość. W ie  ona , źe nie o sw ój, ale o nasz in­
teres starać się powinna. Teraz zaś jest na­
szym szczególnym interesem na Wschodzie, 
abyśmy Mehmeda Alego Anglii pognębić nie 
dozwolili- Ministeryum dla tego przeto zape- 
w n a  dobrze uczyniło, źe się do takowei po­
lityki skłoniło; w  tem zaś jedynie uchybiło, 
źe się tak długo z podobnym ociągało krokiem. 
C o się przymierza angielskiego dotyczy, do 
którego znow u w  nas przywiązanie wzniecić 
pragną, wyznać należy, źe się obecnie w spó ł­
udziałowi Francy i bardzo źle zaleca. Te sa­
me dzienniki, co się na rozprzężenie zw iąz­
k ó w  naszych użalają, zawierają artykuły o na­
szych nieporozumieniach z Buenos Ayresem, 
W których się cieszą z podstępów , za pomocą 
których Konsul angielski, Pan JVlandeville, 
wszelki układ zniweczyć potrafił Po takich 
dow ooach dobrej przyjaźni nie pow innyby się 
o w e  dzienniki na naszę n i e w d z i ę c z n o ś ć  uża­
lać. Nasi godni sąsiedzi muszą zapraw dę m o­
cno być przyzwyczajeni do polegania na na­
szej dobroduszności, aby sądzić, źe się obłu­
dnym  obietnicom złudzić pozwolimy. Dzięki 
Bogu, jesteśmy wyżsi nad to i chytrzejsze po- 
ii i^ |Ju v v d u « ;  n i e  xU old fu ls jr  aid* /. łu U z td  •*

Jeden  tutejszy dziennik pow iada, źe na prze­
łożenie gabinetu naszego Don Carlos postano­
w i ł  w ypraw ić  agenta do Cabrery  z rozkazem, 
aby w o jny  zaniechał i za jego przykładem 
Hiszpanią opuścił.

Ż  d n i a  t 2 .  P a ź d z i e r n i k a .
Drogą telegraficzną donoszą, źe statek pa­

ro w y  ulvavoisier«, na pokładzie którego Tan 
Pontois się znajduje, dopiero onegdaj z M ar­
sylii odpłynął.

Arrias Tejejro, Szambelan Don Carlosa, 
który jadąc z Salzburga do Bourges się chciał 
udać, został nad granicą francuzką w strzym a­
ny i w zbroniono mu przystępu do Francyi.

Minister skarbu onegdaj wszystkich Szefów 
Wydziału swego u siebie zgromadził i nad 
ułożeniem budżetu z nimi się naradzał, k tóry 
n * sęss>‘ przedłożyć zamyśla. Zdaje
alC , . ,Passy tak się chce urządzić, aby kie­
dykolwiek bądź Izby zagajone zostaną, n a ­
tychmiast budżet swój mógł im przedłożyć. 
Dotychczas pod względem zagajenia Izb nic 
jeszcze nie postanowiono a w  Radzie Mini­
s t ró w  ani m o w y  o tem  dotychczas nie było. 
Czekają zapew ne  p o w ro tu  Króla do Paryża, 
aby dzień zagajenia bhzej oznaczyć. « Wzy- 
yyamy gabinet usilnie (pow iada 1 e i n p s )  aby

D r f e « T l t P0S^ Zf n,a n ad  d - 1S- I - d o p a d a  nie pizew leki. Gdyby je aż do końca r. b. odło-
7 ’ u;sP la wiedl i  w i ł b y  narzekania wszys tkich  

c j n ć j IICtVV W iz b ' e ‘ zaczepki Prassy oppozy-
Z 1 ul o n u ,  dnia 6. Października.

Okręt p a ro w y  »la Ramier,« o przybyciu 
którego w czoraj donoszono, przyw iózł mię­
dzy ńinemi list zBesica-Kai z d. 26. W rześnia  
następującej treści: „Dyplomacya okryw a się' 
tak tajemniczą zasłoną, źe praw ie  niepodobną 
jest rzeczą o czera się dowiedzieć. Żyjemy 
w  dobrem  porozumieniu z Anglikami. A d­
m irałow ie widują się i odwiedzają w zajem ­
nie; niektórzy oficerowie wstępują w  ich śla­
d y ,  ale w  ogólności są ostrożni i powściągli­
w i  w  mowie. Rossyanie i Anglicy wszędzie 
mają swoich agentów ; starają się oni o ujęcie 
sobie mieszkańców. My z naszćj strony na 
wszystko jesteśmy przygotowani. Skoro się 
angielski okręt parowy na widokręgu ukaże, 
mamy się na baczności, obawiając się tajnych 
mstrukcyi. Admirał nasz oczekuje w zm ocnie­
nia . ciągle się jeszcze spodziew a, Źe naczel­
ne d o w ó d z tw o  nad flottą zatrzyma. Anglicy 
nie zgadzają się bardzo między sobą; jedni 
pragną przymierza z Francyą, drudzy z Ros- 
syą. Ci są za W ehmedem Alim, ow i prze-
ciw  niemu .«

7 1 d A n g l i a .
P  “ ° n < ły n -u ,  dnia 11. Października .
Gazety tutejsze ciągle piśmienną toczą wal-  

Kę z Francyą I jej dziennikami. M o r n i n g -  
G b r o n i c i e  oświadczając pow tórn ie ,  źe mis- 
sya Tana Pontois, jeżeli ją istotnie na korzyść 
Mehmeda Alego uchwalono, w b r e w  się sp rze- 
ciwia zasadom przez rząd francuzki w  celu 
załatwienia sp raw  W schodu  niegdyś w y n u ­
rzo n y m , kiedy korzyści M ehmeda Alego po­
pierać niepodobna, nie chcąc całości państwa 
Uttomańskiego na szwank narażać, powiada: 
“Niektóre gazety francuzkie tw ie rd z ą , źe An­
glia już nie tak stale, jak daw nićj,  przy p ;er.  
w iastkow yeh zasadach swoich obstaje Mylą 
się jednak w  tem bardzo. Przeciwnie je/eli 
rząd francuzk. niesłuszne roszczenia Mehmeda 
Alego jaw m e  wspierać , ,rn sp ■ zaczni
mne m ocarstw a europejskie temu się niezal 
A n f r '  T n ^ r 1̂  a JakkoIwiek nas zgoda 
tnr-fvl'v r a d n ' P° d ^ ^ g lęd em  tej wielkićj 
•Pj. ^ . }C,i  P.rzelffluje, w yznajem  jednak,
izby nam było bolesno w idz ieć ,  jak się F rań!

®d y3S odł4 « a  i inną, oddzielną idzie
źna źe t r a k t u ?*6 w Praw d z ie  temu nie m o-  

* h czę c y  w  tćj spraw ie Anglią 
z ossy q 9 tylko o tyle sprzymierzę tych 2ch 

raj \y  ustali, o ile stósunki teraźniejszości
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tego w ym aga ja .  Ale w łaśn ie  też  na  ty c h  s to ­
sunkach polega i z nich to  w y p ły w a  całe ry- 
w a l s tw o  m iędzy  nam i i Rossy;}. O ko liczno ­
ści te jasno d o w o d z ą ,  źe F ra n c y a  dokładniej 
się za s ta n o w ić  p o w in n a ,  b o  ani ona ani A n ­
glia sam a ujrzałaby z u k o n te n to w a n ie m  k ° m -  
b inacyę ,  k tó raby  gab ine t  angielski z n a g l i ł a  
—  takiego b o w ie m  w y r a z u  u ipyślm e u ż y w a ­
m y  — do zaw arc ia  sprzym ierza  z Bossyą i to  
n a  pozór  p rz e c iw  F rancy  i "  .

P o d łu g  dziennika S t a n d a r d ,  m ia ł  L o rd  
M elb o u r n e  o fiarow ać H ra b .em u  C la re n d o n  
M in is łe ryum  M enn ic ,  z p r a w e m  zasiadania 
i g ło sow ania  na obradach g a b in e to w y c h ,  
C7 p p n  Hrabia nie przyją ł.

Z nany  f i n a n s i s t a  W łoski Xiązę T o r ło m a
przy b y ł  tuta j z Rzym u. ,

S to sow nie  do w iad o m o śc i  z p o łu d n io w e j  
Australii z dnia 6go Maja, p a n o w a ło  tam  w ie ­
lkie w z b u rz e n ie  u m y s łó w ,  w  skutek  z n a ­
cznych  m o r d e r s tw ,  k tó ry ch  czarni dopuścili 
s i ę  na kolonistach. S ek re ta rz  kolonij ogłosił 
po s ta n o w ien ie ,  aby  w ła ś c iw y m  tam te jszym  
m ieszkańcom  o d m ó w ić  w sze lk ich  ś ro d k ó w  do 
życia, póki w in n y c h  nie w y d ad z ą .  O  50 m il 
na  p o łudn ie  od  tw ie rd z y  Adela idy  odk ry to  
w ie lk ie  ź ród ło  rz e k i ,  k tó re  n a z w a n e  zostało 
F lax m a n  R iv e r ,  od  tego, co je w y k ry ł .

Sądzą p o w sz e c h n ie ,  i ż n iezgody p o w s ta łe  
z Chinarfii dadzą się spokojnie u k o ń cz y ć ,  ina ­
czej rzą d  angielski m us ia łby  albo u rządzić  
b lokadę K a n to n u  i zniszczyć brzeg i tyj r ze k i ;  
a lbo  zająć n iek tóre  w yspy .  O s ta tn i  > środek  
jest najprostszy  i na j ła tw ie jsz y ,  gdyż w s z y ­
stkie inne p o t r z e b o w a ły b y  zg rom adzeu ia  zn a ­
cznej siły morskiej. _

C zy tam y  w  T i m e s :  «Zdaje się juz być
w szys tko  u łożone  do  p rzysz łego  zamęźcia 
K r ó l o w e j ;  tylko dzień  odbycia tego  o b rzę d u  
jeszcze nie oznaczony. O d  niejakiego czasu 
czynią w  zam ku p rzy g o to w a n ia  na  przyjęcie  
Kięcia A lb e r ta  S ask o -K o b u rg sk ieg o  ( p rz y ­
szłego m a łżonka  K ró lo w e j)  k tóry  m a  p rzybyć  
z m ło d szy m  b ra te m  s w o im ,  a jak inni u t r z y ­
m u ją ,  z o jc e m ,  w  p rzysz łym  tygodniu .  
W i e m y  z d ob rego  ź ró d ła ,  źe sk łonność  K ró -  
low ćj do  m ło d e g o  Xięcia nie te ra z  do p ić ro  
w z ro s ła  ; rok  ju ź tem u  mija, jak p o r t r e t  K ró lo ­
w e j ,  m a lo w a n y  p rze z  Cha lona ,  posłany  został 
z jćj rozkazu  X ięciu A lb e r to w i ,  zna jdu jącem u 
się w te d y  w  Bruxelli.  Zam ęźcie to p rz y ­
p ro w a d z i l i  do  sku tku , co  pow szechn ie  jest 
w ia d o m e ,  Król Belgijski i siostra jego Xię- 
żna K e n t ;  ale na ig łów nie jszą  w  tern grała
ro lę  B a ro n o w a  Lchzen.«

W iadom ośc i  dochodzące  z B a ta w i i ,  z 12. 
C z e r w c a ,  donoszą o rozb ic iu  „S iam u* , k tó ry  
u d a w a ł  się do  p o r tu  z  b o g a ty m  ł a d u n k ie m ;

ekw ip a ż  i pod różn i zdołali się u r a to w a ć  a le  
cały ładunek  okrę tu  p rzepad ł zupe łn ie .

Z d n i a  12.  P a ź d z i e r n i k a .
O negda j  w ie c z o re m  Xiążęta E rn e s t  i A l ­

b e r t  Sasko -K o b u r s c y  w  to w a r z y s tw ie  H rab i  
C o l lo w ra t  i B a ro n a  A lvens leben ,  stanęli n a  
za m k u  w  VV'indsor i złożyli u sz an o w an ie  
sw o je  panującej K ró lo w e j .  B aron  B runów , 
p r z e d s ta w io n y  tam  N. P an i ,  w cz o ra j  już 
z W in d s o ru  odjechał.

S tó so w n ie  do dziennika W a t c h m a n  pod  
W zględem  zaślubienia K ró lo w e j  z X ięciem 
A lb e r te m  S a s k o - k o b u r s k im  żadna w ięc e j  nie 
zachodzi w ą tp l iw o ś ć ;  s p r a w a  ta ca łk iem  już 
u p o rzą d k o w a n a .

Uzbrajan ia  w  P o r f sm o u th ’cie t r w a ją  ciągle. 
O b e c n ie  t rz y p o m o s to w y  ok rę t  „ the  Q u e e n  «
0 110 działach do żeglugi p rzy sp a sab ia ją ; pa  
n im  N aczelny d o w ó d z c a  na m o r z u  Ś ró d z ie -  
m n e m  ku k o ńcow i L is topada b an d e rę  sw o ję  
zatknie. A d m ira ł  S topford  żądał, p ró c z  tego 
jeszcze 3eh  w ie lk ich  f regat dla f lotty  sw o je j ,  
k tó re  juź uzbrajają.

H i s z p a n i a .
Z S a r a g o s s y ,  d. 5. Października.

"Wczoraj p rzyby ł  tu  Xiążę W i t to r y i  na czele 
sw o je j  26,000nej armii. P rz y jm o w a n o  go od ­
g łosem  d z w o n ó w  i huk iem  dział,  a na balko­
n ac h  stojące d am y  o b sy p y w a ły  go k w ia tam i .  
P o s taw a  w ojska  b y ła  w y b o r n a ,  a p a rk  artyl* 
l c r y i  górn iczej szczególniej na siebie u w a g ę  
z w ra c a ł .  Xiążę W i t to r y i  o św ia d cz y ł ,  źe n i ­
gdy  żadnego  układu  z  C a b re rą  n ie  z a w rz e ,  
a p rzy  silnej pom ocy  K o r t e z ó w  w  n ie w ie lu  
m ies ięcach  całą w o jn ę  ukończy. Część arm ii 
w y ru s z y ła  n ie zw ło c zn ie  do  niższćj Aragonii. 
B ry g ad y e r  C a b a n e ro ,  jeden  z najczynniejszych  
w o d z ó w  byłej armii karo lis tow sk ie j  u m ie ­
szczony  został w  tym że  sam ym  s to p n iu  yy 
g łó w n y m  sztabie załogi tutejsze|.

N i d e r l a n d y .
Z A m s t e r d a m u ,  d. 4. Października.

W  Hadze p r z e c iw  fiskusowi k ró lew sk iem u  
w y to c z o n o  p ro c e s ,  zw raca jący  u w ag ę  całćj 
publiczności.  D otyczy  się z w r o tu  sukcessyi 
p o  ś. p. G en e ra ł  - P o ruczn iku  i N am iestn iku  
W B re d a ,  M e tzg e r  von  W e i b n o m ,  w y n o ­
s z ą  c ćj  d w a d z i e  ś c i a  m i  I i o  n ó  w .  W s p o ­
mniany' G ene ra ł  M e tzge r  u m a r ł  w  H adze  dn .  
23. L u te g o  1691. roku . Jego  najbliżsi spadko­
b ie rcy ,  rozp roszen i p o  F ra n c y i ,  S zw ajca ry i
1 N iem cach  dop ie ro  w  1835. r. o te m  się d o ­
w ied z ie l i ,  ze m a ję tny  ich  p radz iad  w  testa­
mencie na  ich  korzyść  s typulacye poczynił, b o  
publiczne zaw iadom ien ie  o śmierci W e ib n o m a  
ogłoszono ty lko w  d w ó c h  w  Hollandyi w  h o ł-  
lenderskim  języku  w y c h o d z ą c y c h  p o d ó w c z a s
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g az e t a c h ,  choc iaż  s t ó s o w m e  do  r o z k a z u  W i l ­
h e l m a  I I I .  don i e s i en i e  lo  w e  w s z y s t k i c h  naj- 
c e ln i e j s zych  g az e t a ch  na  cate) kuli  ziemskie)  
m i a ło  b y ć  u m i e s z c z o n e  a c h o c a z  u d o w o d n i o ­
n a  b y ło  r z ec z ; ) , że W e i b n o m  był  c u d z o z i e m ­
c e m  że z o s t a w i ł  k r e w n y c h ,  ze  tych  sp ad ko ­
b i e r c a m i  m i a n o w a ł ,  n i e  w y m i e n i o n o  n a w e t  

o w y c h  d w ó c h  gaze t ach  p r a w d z i w e g o  n a ­
z w i s k a  z m a r ł e g o : „Me tzge r . . .  W y s t ę p u j ą c y  
t e r a z  su k c e s s o r o w ie  d o p i e r o  w  r . 1835. kopi ą  
t e s t a m e n t u  dostali .  P o n i e w a ż  w s z e l k i e  ich  
o d t ą d  zabiegi  by ły  b e z o w o c n e ,  c h w y c i l i  się 
w i ę c  d rog i  s ą d o w e j  i r ek l a mu j ą  t e r a z  sukces-  
syę  Me tz g e r a  W e i b n o m  cu m  om nibus  causis 
ac fn u t ib u s  perceptis e tpercip i tndis  od  K r ó l e w ­
s k o  - Nider l ar i dskiego f i skusa ,  k t ó r e m u  W i l ­
h e l m  IV.  po  śmier c i  dz i edz i ca  ca ły  t e n  m a j ą ­
t ek  b e z p r a w n i e  oddał .

A u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  d.  t .  P aź d z i e rn .

Z d a j e  s i ę ,  że w p ł y w  R.ossyi w '  K o n s t a n t y ­
n o p o l u ,  m i m o  u s i ł o w a ń  i n n y c h  m o c a r s t w  aby 
go  u k r uc i ć ,  c iągl e się u t r zy m u j e .  P i sma  d y ­
p lo m a ty c z n e  z o w e j  s tol icy d o n o s z ą ,  ze z a­
m i a ry  en e rg i c zn e  z a p r o p o n o w a n e  p r z e z  gab i­
n e t  angielski  c e l e m za ł a tw ie n i a  s p r a w  W s c h o ­
d n i c h ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  o o p ó r  Ros sy  i się 
r o zb i ł y .  P r z e z o r n a  po l i t yka  ros sy j ska p o t r a -  
liła r a d a  s w o j ą  D y w a n  .to t ego  s k ł o n i ć ,  że 
P o r t a  ż adne j  p o m o c y  ko n f e r enc y i  ani  s zuka 
ani  p r z y j m u j e ,  l e cz  s p r a w ę  s w o j ę  z M e h m e -  
d e m  A l i ,  jako s p r a w ę  w ę w n ę t r z n ą ,  s a m a  
chce  z a ł a tw ić .  J a k  t a k o w e  z a ł a t w i e n i e  p o d  
w p ł y w e m  m o c a r s t w a  P ó łn o cy  w y p a d n i e ,  t r u ­
d n o  p r z e w id z i e ć .  S u ł t a n  bę dz i e  |ak b y ł  s ła­
b y m ,  a lenn ik  jego h a r d y m  i d u m n y m ,  c h o ­
c iażby się z d a w a ł  na t e r az  być  z a s p o k o j o n y m ; 
t y lko  m i ec z  wo jn y '  nad  W s c h o d e m  w i s i eć  b ę ­
dz i e ,  k t ó r y  go czy  późni e j  c z y  rych l e j  w y d a  
w  r ec e  I ł ossyi  W p r a w d z i e  p r z e c i w  t e rnu  
i n n e  cz t e ry  m o c a r s t w a  ro z l i c z nyc h  uży ją  ś r o d ­
k ó w ,  k i edy  z p e w n e g o  ź ró d ł a  g ło szą ,  że P o ­
s ł o w i e  i c h ,  p o n i e w a ż  ani  W i e d e ń  ani  K o n ­
s t an t yn opo l  p r z y  sp r ze czn ośc i  i n t e r e s ó w  m e  
m o l e  b y ć  o b ra n y  za siedlisko^ k on fe r e nc y i ,  o -  
bec n i e  w  L o n d y n i e  s e k r e tn i e  o b r a d y  o d b y ­
w a j ą ,  w  k tó r yc h  te ż  ŁYancya s z cze ry  b i e r ze  
udzia ł .  D epe sze  s t a m t ąd  idą  p r z e z  J a h a n m s -  
b e r g ,  gdz i e  oko  d y p lo m a c y i  na sze j  c z u w a ,  aby  
po kó j  E u r o p y  w b r e w  w s z e l k i m  c h ę c i o m  za­
b o r u ,  ocal ić.  Na  n i eszczęśc i e  p r z y ' n i e p e w ­
n y m  s t ani e  P o r t y  i w ś r ó d  k r z y ż u j ą c y c h  się 
i n t ryg  n a w e t  s a m y c h  m a g n a t ó w  tu r ec k i ch ,  
z b a w i e n n e  c zę s t ok ro ć  r e f o r m y  r o s t r o p n e g o  
S u ł t a n a  w  n i w e c z  idą.

G a z e t a  P o w s z e c h n a  donosi z Gałaczu ,  
j}*23. W rześn ia : »Czynność w e wszystkich

p o r t a c h  ros sy jsklch  nad  m o r z e m  C za rn e ' m  o d  
i m a  do  dni a  s ę  zw ię ks za .  P o r t y  O des sa  i S e ­

wastopol  p e łn e  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  i p r z e w o ­
z o w y c h ;  uz b r a j an i e  ich s k o r y m  idzh> p o s t ę ­
p e m  i r o z u m i e j ą ,  ze e s kad ra  w k r ó t c e  do  w y j ­
ścia p o d  żagle b ęd z i e  g o t o w ą .  Ś r o d k i  w  k r a ­
jach t y ch  n a d b r z e ż n y c h  p o c z y n i o n e ,  n ie  o g r a ­
ni cza ją  się na p o t r z e b a c h  ob ec n o śc i ,  lecz d o ­
w o d z ą  z a m i a r u  k o n c e n t r a c y i  w ie lk i e g o  k o r ­
p u s u  w o . s k a .  W  w i e l u  m i a s t a c h  b u d u j ą  n o ­
w e  d r e w n i a n e  k o s z a r y ,  m i ę d z y  k t ó r e m i  k o ­
sza r y  w  A k i e r m a n i e  na j w ię ks z e j  b ę d ą  o b j ę t o ­
ści. O  p r a w d z i w y m  celu  t y c h  u z b r a j a ć ,  jako 
t e ż  o dążnośc i  pol i tyki  ros sy jski e j  w k r ó t c e  
d ok ł a d n i e j s z y c h  s z c z e g u ł ó w  udzie l ić  po tr a fnn .

S e r b i a .
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 30. W r z c ś n .

( G u z .  P o w s i .J  —  Z d a j e  s i ę ,  że  og ó ł  l u d n o ­
ści s erbskie j  m e  b a r d z o  jest kori teri t  z  n o w e g o  
p o r z ą d k u  r zeczy .  W i e l u  z a c h o w u j e  jes zcze 
w  s w e m  se r cu  p am ię ć  s t a r e go  Xięcia .  N ie  
z b y w a  także  s t r o n n i c t w u  t e m u  na p o t r z e b n y c h  
w o d z a c h ,  z  k tó r y c h  n i e k t ó r z y  w  os t a tn i ch  
cza sach  u d a w a l i  się t a j n emi  d r o g a m i  o p r z y ­
n i es i eni e  im  ulgi w  tak  p r z y k r e m  p o ł oż en i u ,  
m e  ty lko  d o  A ng l i i ,  a le  także  d o  F ra nc y i .

Cf r e c y  a.
Piszą  z M o n a c h i u m  p o d  d n i e m  1ym  p a_ 

zdz i e r rnka  : W i a d o m o ś c i  z A t e n  n ie  są z u p e ­
łn i e  z a d ow a ł n i a j ąc e .  W p r a w d z i e  K ró l  i K ró ­
l o w a  cieszą Się p o ż ą d a n e m  z d r o w i e m ,  ale  
g r an i c e  p a ń s t w a  w ię c e j  niż  k i e d y k o l w i e k  są 
n i e p o k o j o n e  p r z e z  zgra j e  r o z b ó j n i k ó w ,  k t ó r z y  
p op e ł n i a j ą  ty s iące  n a d u ż y ć ;  a w  stol icy 
i w  c a ły m  k ra j u  czuć  się daje  z u p e ł n y  b r a k  
p i e n i ę d z y , i r z ą d  co r a z  b a rd z i e j  w y s t a w i o n y  
jes t  na  c iosy d z i e n n i k ó w ,  k t ó r e  co dz ień  
śmiel sze  mi  się stają.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  18. W r z e ś n i a .  
, ( Kuryei angiel ski . )  — Is tnieją  tu  d w a  p o t ę ­
żne  i s t ale  s t r o n n i c t w a ,  t u r eck i e  i ros sy jskj e-  
p i e r w s z e  żąda s p r z y m ie r z a  z M e i n e d e m  Ali’ 
p o n i e w a ż  o n  M u z u ł m a n e m ,  z d o b y w c ą  p a ­
n e m  m ia s t  ś w i ę t y c h  i - p o n i e w a ż  g w i a z d a  
s zczęścia  m u  p r z yświeca , , .  R os s ..jsk7e k tó ­
r e g o  na cz e l n ik i e m  C l . o s r e w  R a s z a ,  poczy tu j e  
Ce sa r za  Miko ł a j a  za p r a w d z i w e g o  z b a w c ę  
p a ń s t w a  i m a j ą ce g o  na js zcze rs ze  w  tej  m i e r z e  
chęc i .  s t r o n n i c t w o  ang ie l sk i e ,  a l bo  racze j  
I r a n c u z k i e ,  t y lko p o b o c z n e  i o d  czasu  d e  cza ­
su z b i e g o s t w e m  zas i l ane,  a le  t ak  s ł ab e ,  że 
c z ło n  o w  jego ł a t w o  na  pa l ca ch  zl iczyć,  Ma-

.,  -V, t a fja n i e r ó w n i e  w i ę k s z y  m a  w p ł y w ,  
aniżel i  s ądzą ;  w s p o m i n a  o na  czę s t o  o W i c e ­
k r ó l u ,  jak o - p r z y j a c i e lu  jej syna" .  P o n i e w a ż  
do ty ch cz as  j e szcze  b a r d z o  p r z y s to jn a  i p i ę k n e
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posiada p r zy m i o ty ,  pol i tyce nie jeden k łopo t  
s p r aw ić  potrafi.  Młodego Sultana od s p r a w  
pa ń s tw a  w  p e w n e m  t rzymają  oddaleniu.

Z d n i a  25.  W r z e ś n i a .
(Gaz.  Pawsz ) — P ods tęp ne  zabiegi Meh- 

nieda Alego coraz się bardziej  szerzą.  lce" 
król  ciągle w  skrytości  pracuje  i n ieznacznie 
w p ł y w a  ogromnie  na zmianę sP°.so, 
nia ludności  ot tomańskićj .  l ^ ^ u l o n
k ó w  jest jedynie p rzycz yną ,  ze , ch n. eukon-  i j c u j i u e  p Konstan tynopo lu  nie
t e n to w an ie  z ^ dtuo t^ a , fy. I c h b r a k  p rzcd-  
zmieni  s,ę ^  ' ż y s t o ś c i  wszys tko  paraliżuje.

G & y  B a ’ ”  m la l  n ap o s t ę p o w a ć ,  w szędz i e  go z o tw a r te m .  przyj-  
n . a  r ękami i nigdzie na silny me  natrafi  onor .  
T e n ż e  sam brak  sprężystości  k rępuje  cz ło n k o w  
d v w a n u ;  tylko zagraniczni  r e p r e z e n ta n c i , t y l ­
ko  opieka pięciu m o c a r s t w  nadają jeszcze t e ­
m u  o d r ę t w i a ł e m u  ciału p o z ó r  życia. Starają 
się oni  na wyścigi  przys łużyć się Porc ie  i w  
t y m  du ch u  w y d a ją  ins t rukcye do sw y ch  agen ­
t ó w  na Wschodz ie.  I t a k  n i e d a w n o  t e m u  za ­
lecono wszy s tk im  Konsu lom austry'ackim, aby 
Haszom po  p r o w i n c y a c h  radą i po mo cą  d o p o ­
magali  i wsze lkie j  im opieki dodawal i .  E sk a ­
d ra także austryacka odebra ła  rozkaz ,  aby  c i ą ­
gle zos tawa ła  w  z w ią zk a ch  z flottarai m o ­
c a r s tw  morsk ich  i w szędz i e  działała wspó ln ie  
z n i e m i , gdzie idzie o ukrócen ie  du m n y c h  r o ­
szczeń M e h r n e d a  A l e g o .  T a k ż e  Koussin jak 
naj lepszym ku Porcie oddy cha  duchem.  Nikt  
nie byl  bardziej  ob ur zo n y  d w u z n a c z n ć m  b r a ­
n iem się Admirała Lalande  w  czasie przenie-  
w i e r s t w a  Kapudana  Ba,zy ,  jak w łaśn ie  Ad­
mi rał  Houssin.  K ou ss i n , k tóryby był  chętnie 
flottę dla Suł tana za t rzymał ,  zostaje od w o łan y ,
] al ande zostaiący w  b ez poś red n ic h  z w ią zk a ch  
z P a ry że m i p rzez  szPaiT  pa t rzący na o d p a ­
dnięcie flotty tureckiej ,  stoi ciągle na czele

G w a r n y  wiadomośc i  z Alexandryi  do dn.  16, 
W rz eś n i a  P o d łu g  nadeszlych z t am tą d  don ie ­
sień , ostatnia nota z b i o r o w a , w  której  r e p r e ­
zentanci  tutejsi  pięciu m o c a r s t w  p o w t ó r n i e  
us i łowa li  p rzekonać  Me hmeda  Alego o k o ­
nieczności  z w r o t u  flotty tureckiej  Su ł t an ow i ,  
by ła  p rze z  tegoż z jak największą obojętnością 
czytana , i r ó w n i e  oboiętną  dat na n:ę ustną 
odp ow iedź .  W i c e k r ó l  chce flottę za tr zymać  
i zajmuje się o gr om ne m i  uzbrojeniami .  Ca łą  
sw o ję  u w a g ę  zw r ac a  on szczególniej  na n o w y  
port .  T e n  od  s t rony  m o r za  r ó w n i e  dobrze  
jest zabezp iecz ony , jak s t a ry ;  tylko od s t rony  
lądu  mo żn a  nań w  kilku punk tach  uderzyć .  
T a k o w e  w i ę c  punk ta  M e h m ed  Ali w z m a ­
cnia no w e n i i  bateryarni  i w sz y s tk o  do dania 
o d p o r u  przyspasabia.  Nie  w ie dz ą  b o w i e m

jeszcze w  Alexandryi ,  o czćm m y  już E ur op ie  
w i e m y ,  że flotty europejskie dadzą pokój  w y ­
br ze żu  egipskiemu.  . .  ..

(Gaz.  IV rod .)  — Minister aus t ryacki ,  Ba­
ro n  ' t u r m e r ,  Min i s t rowi s p r a w  zagranicznych 
miał  oś w ia dc z y ć ,  że flotylla aus t ryacka n i e ­
b a w e m  z angielską się połączy,  aby mieć 
udział  w  ś rod kach  p r z y m u s o w y c h ,  ma jących  
być  p r z e c iw  M e h m ed o w i  A le m u  uzytemi.  
Poseł  francuzki  zaś ,  Baron  Ro uss in ,  w  sobo­
tę po  p rzybyc iu gońca u  Res rh ida Baszy miał 
pos łuc han ie ,  na k t ó r em  ( w e d ł u g  pogłoski) mu  
o św ia dcz y ł ,  że A d m ir a ł  La lan de  w  zamie­
rzone j  przez A ng l ik ów  w y p r a w i e  p r ze c i w  
M e h m e d o w i  A le m u  udziału mieć  n i e  będzie.  
F ra n cy a  oddaje j ednak flottę s w o ję  pod  r o z ­
porządzen ie  Borty.  W a ż n a  ta w ia d o m o ść  
p rędkośc ią  b ły ska wic y  w  stolicy się rozeszła ,  
rozumie ją  j ednak ,  ze Anglia tern się ods t ra ­
szyć nie da,  lecz w spó ln i e  z Austryą dernon-  
s t racyą p r ze c iw  Alexandryi  w yk o na .

A m e r y k  a.
Z Montevideo nadesz ły  do Anglii w i a d o ­

mośc i  do dnia 12, L ipca,  do nosz ące ,  że b lo ­
kada  w  B u e n o s - A y r es  jest t eraz  ostrzej  niż 
d a w n ie j  w y k on an ą .  Wszelki  zw ią ze k  mię ­
d zy  tym  p or tem  a Montev ideo  został  p r z e ­
r w a n y m ;  a statki p o c z to w e  ani l i s tó w ,  ani  
po dr óż ny ch  nie p r z y w o ż ą .  Co do Buenos-  
Ayres ograniczeni  jes teśmy na n i e p e w n y c h  
wieściach.  P rezyden t  Rosas skazał  na śmierć 
kilku mi e sz k ań có w ,  podej rzanych  o w s p i e r a ­
nie Eu ro pe jc zy k ów .  P r z y g o t o w uj ą  w y p r a w ą  
f rancuzką p r z e c i w  Buenos  - A y r e s ; w o j sk o  
zgro ma dzo ne  jest na w ys p i e  Mart in Larcia .  
Ż y w n o ś ć  w  Montev ideo  jest n iezmie rn ie  
droga.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  P on iew aż  po w ie t r z e  p o d ­

czas upłyn ionego  miesiąca było czyste ,  p iękne 
i c i eple ,  sprzyja ło  więc  też sp r zę tom na polu 
i n o w ej  u p r a w ie  roli. W  ogólność,  w  m i e ­
siącu W r z e ś n i u  śmier te lność  me p rzekracza ła  
zw yc za jny ch  s t ó s un k ó w ,  chociaż z w y k l e  
w  tej po rz e  roku  wy dar za jąc e  się dyaryje  mia­
now ic ie  między  dziećmi w  w ie l u  powiatach 
grassowaty-  Podo bn ie  i między  by d łe m 
śmier telność była m a lo zna cz na ,  lubo ośpica 
między  o w c a m i ,  p rze z  ś rodki  policyjrio le­
karskie w y w o ł a n a ,  znaczne  w  n iektórych 
miejscach zrządzi ł a szkody.  — Samobójs twa  
dopuści ły się cz te ry  osoby a 9  u to n ę ł o . — P o ­
żary ognia  były niestety!  liczne i p °  części 
znaczn e ;  zgorzało b o w i e m  w  W rz eś n iu  45 
d o m ó w  mieszkalnych (po większej  części  w ie -
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ś n ia c z y c h ) ,  32  s t o d ó ł  i 3 0 s ta jen .  N a j w i ę k s z y  
z t y c h  p o ż a r ó w  s r o ź y ł  s ię  w  B o r u sz y r i ie ,  w s i  
p o w .  O b o r n ic k ie g o ,  k t ó r y  70 d o m ó w  i s t o ­
d ó ł  poch ło n ą ł .  Ś l e d z t w a  w z g l ę d e m  p o w s t a ­
n ia  t y c h  p o ż a r ó w  c z y n n i e  o d b y w a n e ,  n ie  d o ­
p r o w a d z i ł y  d o tych cza s  do  p e w n y c h  r e z u l t a ­
t ó w  —  N i e z a p r z e c z o n ą ,  że  p o m y ś ln y  w  o-  
g ó l n o ś c i  w y p a d e k  żn iw a  w  p o łą c z e n iu  z d o -  
b r e m i  c e n a m i  zboża  r o ln ik o w i  z n a c z n ie  u lż y ł  
P o r z ą d n i  i sk r z ę tn i  r o b o tn ic y  i p o  m a ł y c h  
m ia s t a c h  znajdują  s p o s o b n o ś ć  z a ro b k u .  W  cią-

I a  ł ł n o n  w c ' / n z t  . . . . * )  I. i
,  AdroDKU. w  cia-

gu lata tego  w s z ę d z .e  w ie l e  b u d o w a n o ;  ceny  
d ó b r  ciągle  w  górę idą. W szys tk ie  te oznaki  
p o c iesza jącego  w z r o s tu  dob rego  mienia w  pro-  
W incy i d o w o d z ą .  -  W yp ad ek  sk o ń czo n y ch  
o b e c n ie  sp rzę tó w  s łusznie p o m y ś ln y m  n a z w a ć  
m ożna.  ̂ Najlepiej się udała o z im in a ,  zaś ję­
czm ień  i o w ie s  tylko p ośled n ie  w y d a ł y  piony ,

o tr a w  W szędzie  o b f i ty , w y n a g r o d z i ł  p o  c zę ­
ści straty przy s ianoźęciu  w io s e n n e m .  Z biory  
z ie m ia k ó w  jeszcze n ie  u k o ń c z o n e ,  n ie  zdają 
Się p o w z ię t y c h  o c z e k iw a ń  zaspakajać.

Z e  L w o w a .  —  "T ygod n ika  ro ln iczo -p rze ­
m y s ło w e g o "  Adam a K a sp ero w sk ie g o  w y s z e d ł  
Nr.  40  i ob ejm uje:  1 ) 0  rzepiu  i o p rz y c z y ­
n ach  w ym a r za n ia  o n ego .  2 )  O  p r z e c h o w y ­
w a n iu  o w o c ó w  (dokońc.) .  3 )  W y k a z  spa lo ­
n e g o  d r z e w a  w  gorze ln iach  h rab iego  A lfreda  
P o to ck ieg o  w  dobrach K u ro w ie ck ich .  4 )  N o ­
w y  w n io s e k  o p szcze ln ic tw ie .  5 )  W ia d o m o ­
ści c z a s o w e .  —  L w o w i a n i n ,  w y d a n y  w  p o ­
łączen iu  prac m i ło ś n ik ó w  nauk, ze szy t  4. __
tćm i dniami prassę opuścił.

Pan J ó z e f  P a s z k o w s k i ,  p r z e ło ż y ł  G óteg o  
r  a u s t a.  Przekład jest w ie r sz em  i m ia ł się 
udać. —■ S ły c h a ć ,  iż mają w y i ś ć  w k r ó tc e  P o ­
w ie ś c i  J ó ze fa  K o r z e n io w sk ieg o .  O  o g ło s z o ­
n y c h  w  K i jo w ie  tegoż  dramatach u c ich ło  i 
XKT- Tlr,adorno czy  to m  drugi prasę opuścił.  
W ielk ą  szkodą b y łob y  dla l iteratury, g d y b y  

dalsze to m y  nie  w y s z ły .
R o s s i n i .  —  D zien n ik  F r a n c e  m u s i c a l e  

otrzym uje z  p e w n o ś c ią ,  źe  R ossyni na p r zy ­
szłą z im ę  do Paryża  p o w r ó c i ,  i że  długa n ie -  

J to o ść  jego dła kunsztu b e z o w o c n ą  nie była.  
—  W lefk i ten m istrz m ia ł  pisać do  jed n ego  z 
s w o ic h  przyjaciół zostających w  P a r y ż u . że  
 ̂ ynajm m ćj jeszcze  się nie zrzek ł  p rac ,  które

™ ; L h f ł°  Vv,s ła w i,y> ‘ ty lko dla tego do  W ło c h  
P J > a y um ysł jego p o  m o zo ln y ch  tru ­
dach  w  otczyzn ie w y p o czą f ; i e  za > otem
sw o im  W ielką liryczna 1^™-.  :r  _ - , •• u i- ,yypocząf i ze za powrotem

P o l o w a n i e  n a  w i l k i ,  (dokoń czen ie .)  
—  Z p o sp ie c h e m  p rzy b y ł  orszak na p rze ­
zn a cz o n e  m ie j s c e ,  na k tórem  dla dam r o z ­
śc ie lo n o  d y w a n y ,  i  zkąd ca łem u p o lo w a n iu

I S :  r a r d ^ S'> K a ™  * k ■, który
ż a d n e j  ,n uP om r,iaf> ^ y ś m y  do
do ^  z w ie r z a  nie s trzela l i ,  jak tylko
do w i l k o w ,  , to aż w t e d y ,  gdy  b ęd z ie ’ w w da-

krokó* ' T  n 'em al  na pięćdziesiątk r o k o w  jednego od drugiego na d rodze, która  
p rzez  las p r o w a d z i ła .  Ki l ku p a n ó w  i dam na 
k o mu ,  a m ięd zy  term i p o w a b n a  K raszew ska ,  
p rz y łą c z y ło  się do K o z a k ó w ,  którzy z psami 
p iln o w a l i  p rzesm yku  w  stepy. O b s ta w io n o  
las parkanami G d y  juz w s z y s c y  w  p o g o to ­
w iu  stan ę li ,  o z w a ł y  się trąbki m y ś l iw sk ie  i 
p sy  w  las p u szczo n o .  N ie  d ługo  t r w a ło ,  aż  
jeden z p s ó w  w y t r o p i w s z y  ś lad ,  zagrał na 
cale  g a rd ło ^  na ten  o d g łos  o d w io d łe m  kurek  
u strzelby, i b y łe m  w  p o g o t o w i u ;  w k r ó tc e  
o d e z w a ł  się i drugi,  nareszcie  zaczę ła  grać  
cała zgraja p s ó w ,  która przy  o d g łos ie  trąb 
m y ś l iw sk ic h  . krzyku d o jeżd za czy ,  tak m iło -  
d z w ię c z n ą  tw o r z y ła  w r z a w ę ,  jaką k iedy  w  
zyc.u  m o jem  s łysza łem . K u szon o  w i l k ó w  z 
e g o w .sk a  ; w id z ia łe m  jak na strzał p rzed em n ą  

p rz e m y k a ły ,  ale strzelać nie b y ło  w o ln o .  -

St r t i t ' - Cj an0V t ’ * Sa« ‘ći c h w i l i  huk  strzelb , g ło s  K o z a k o w  c z a t u ją h  st
p ie ,  ro z le g ł  się p o  ca łym  lesie. N ad b ieg ło  ku 
n am  pięć m ło d y c h  w i l k ó w  ajP haró I Lf  
w y c h  z k tó r y (h ,  chociaż  na s t r z a l n i e , Ki­
ły , jednego ub iłem . P o lo w a n ie  t r w a ło  p r a w ie  
całą god zin ę .  Z w o ln a  uciszy ła  si9 w r z a w a  
o trąb ion o  knieję i dano znak do  o d w ro tu  
K o z a c y  p ozn osi l i  ną w ó z  ubitych  w i l k ó w  a 
m y  p osp ieszy liśm y ku stron  e ,  g dz ie  b a w d y  

m y. L e c z  jakże sm u tn y  u derzy ł  nas w id o k !  
l o s r o d  gron a  p rze lęk łych  d a m ,  piękna K ra­
szew sk a  leżała b ez  pam ięci jak n ie ż y w a  na 
z ie m i;  śnieżna jej tw a r z  była k rw ią  zb ryzga-  
n a , suknia poszarpana i z iem ią  p o w a la n a .  —  
ota ry  w i l k ,  sa m ie c ,  w y m k n ą w s z y  się z p o ­
s t ’d zgrai p s ó w ,  u s i ło w a ł  p rzed rzeć  s ię  w s tę p y .
I u szczo n o  na n iego  sześć  o g a r ó w ,  le cz  odjadał 
się z w śc ie k ło śc ią .  U tr u d z o n y  w a lk ą ,  chciał  
nareszcie  zaw>rócić do  la su ,  ale panna K ra­
sz e w sk a  p o m k n ą w s z y  się n a p rzó d ,  zabiec ła  
m u  drogę. W ilk  ro zsro źo n y  rzucił sie obce*  
na koma 11 taką m u  kłami zadał w  brzuch ra 
n ę , ze padł zaraz na miejscu. P 0Czem  w s k o  
czy  w s z y  na n ieustraszoną , z i-nni-, „ WSK° -
a m a z o n k ę ,  r o z p o c z ą ł  z psami n o w ą w T e ’  
az nareszcie  jeden z K o z a k ó w  n adb ieg ł  i .1' 
j ą w s z y  g o  za w i e c h ę .  o s 7 ,-7„„ aupiegi i u
N ie b e z p ie c z n y  b y ł  stan M ir  k" n im  U 
-  P r z y w o ła n o  lekarza W *  K ra szew sk ić , .
k r w ie  u p u śc i ł ,  a gd y  n .P, ^ i - J natJ c^ r?1,ast » ' • - 9  7  n ie sz c z ę s i iw a  do s ieb ie

ę te ,  p ociesza ł o b ec n y chd z ie ją  ż e  w k r ó t  P ° c i e s z a ł  o b e c n y c h  na- 
D ró ż  n o  sz u k a n o  ^ ® p rz>', d z 'e  d o  z d r o w i a .  N a -  
n a n a  P i n i m  L ’ narz e c z o n c g o ,  n ie ja k ie g opana P iotrow sk iego p o e lę . k(fń ’jeg 0 /  ktĄ
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je s z cze  n ig d y  p r o c h u  n ie  w ą c h a ł ,  p ie r z c h n ą ł  
r a z e m  z j e ź d z c e m  d o  b e z p i e c z n i  stajni. —  
W  w i e c z ó r  n ie  b y ło  już  b a l u ,  s łysze l iśm y  b o ­
w i e m ,  ze z d r o w i e  n ie s z c z ę ś l iw e j  K ra s z e w s k ie j  
c o ra z  b a rd z ie j  s ię  p o g o rs z a ło .  J a k o ż  W ośrn  
d n i  p ó ź n ie j ,  zesz ła  z teg o  ś w ia ta .

Z e g a r  n i e s z c z ę ś c i a .  —  » P r z e w i n a , « 
t r a je d y a  M i i l n e r a ,  b y ła  juź g r a n ą  na  w s z y ­
s tk ich  sc e n a c h  n ie m ie c k ic h ,  ty lk o  je, je szcze  
" a  P esz tyń sk ie j  n ie  p r z e d s ta w ,o n o .  N a k o n .e c  
ó w c z e s n y  d y r e k t o r  n a  usi lne  w e z w a n i e  p u ­
b l i c z n o ś ć  p o s t a n o w i ł  ten  d r a m a t  p r z e d s t a ­
w ić .  P o r o z d a w a n o  n a jz d a tn ie j s z y m  a k to r o m  
ro l e ,  o d b y to  k i lk ak ro tn ie  p ró b y ,  s ł o w e m ,  w s z y ­
s tk o ’ sz ło  p r z e w y b o r n i e  i o b i e c y w a ł o  ja k  n a j ­
ś w ie tn ie j s z y  sk u tek .  N a d s z e d ł  w i e c z ó r  p rz e d -  
s t a w y .  T e a t r  b y ł  p r z e p e łn io n y ,  a liczni w i ­
d z o w i e  o c z e k iw a l i  z n a jw ię k s z ą  c ie k a w o ś c ią  
r o z p o c z ę c ia  się sz tuk i .  P i e r w s z e  t r z y  ak ta  
p r z e d s t a w i o n e  z w ie l k ą  s t a r a n n o ś c i ą ,  s p r a w i ­
ły  n i e w y m o w n e  w r a ż e n i e ,  a p u b l ic z n o ś ć  z 
j c i ś n io n e m  s e r c e m  o c z e k iw a ła  o k r o p n ć j  k a ta ­
s t ro fy ;  aź  n a re szc ie  p o  r a z  c z w a r t y  p o d n i e ­
s io n o  z a s ło n ę  i n a d e sz ła  s t r a s z l iw a  s c e n a ,  w  
k tó re j  H u g o  i E l w i r a  ś m ie r ć  sob ie  z ad ać  m a ją .  
W  tej n ie szczę sn e j  c h w i l i  a k to r  p r z e d s t a w i a ­
jący  H u g o n a ,  p o s t r z e g ł  z n i e w y m o w n y m  p r z e ­
s t r a c h e m ,  źe n a  s to le  n ie  b y ło  z e g a ra  p r z e ­
z n a c z o n e g o  d o  w s k a z y w a n i a  p ó łn o c y ,  a  t ć m  
s a m e m  g o d z in y  śm ie rc i  E l w i r y ,  «N ie  m a  s to ­
ł o w e g o  z e g a r a . "  s z e p n ą ł  c ich o  p o  za kulisy, 
a  w i a d o m o ś ć  ta r o z e s z ła  się z p o ś p i e c h e m  p o ­
m ię d z y  w s z y s tk ie  na s c e n ie  z a t r u d n io n e  o sob y .  
R e k w i z y t o r  p o k a z a w s z y  sp is ,  p r z e k o n a ł ,  źe 
n a  n im  n ie  b y ło  w p i s a n e g o  zegara .  D y r e k to r  
o b r u s z y ł  się n a  d o z o r c ę  i r o z k a z a ł ,  ab y  n a ty c h ­
m i a s t  o  z e g a r  s t o ło w y  się p o s ta ra ł .  VV t ć m  
n ie s p o d z ia n ie  n a w i n ą ł  się f r y z y j e r  t o w a r z y ­
s t w a  a k t o r ó w ,  m ie sz k a ją c y  r a z e m  z  in n e m i  
p o d r z ę d n e m i  o so b a m i p r z y  g m a c h u  t e a t r a l ­
n y m .  T e n  o ś w ia d c z y w s z y ,  ze  m a  z e g a r  s t o ­
ł o w y ,  o t r z y rn y je  z le c e n ie ,  a ż e b y  g o  jak  naj-  
p r ę d z ć j  p r z y n ió s ł .  Z  n a jw ię k s z y m  p o ś p ie c h e m  

v u d a je  się t e n ż e  d o  s w e g o  p o m ie s z k a n ia  i w  
p r z e c i ą g u  c h w i l  k i lk u ,  p r z y n o s i  ś m ie rć  z a p o ­
w ia d a j ą c y  z e g a r ,  k tó r y  p o s u n ię ty  n a  g o d z in ę  
d w u n a s t ą ,  p o s t a w i o n o  n ie z n a c z n ie  z p o  za  
ku lisy  n a  s tó ł ,  o z n a jm u ją c  p r z y t e m  r e k w i z y -  
t o r o w i ,  ze c h c ą c ,  a b y  z e g a r  u d e r z y ł  g o d z in ę  
d w u n a s t ą ,  ty lk o  za  s z n u r e k  p o c ią g n ą ć  go  n a ­
leży. A k to r  p r z e d s t a w ia j ą c y  H u g o n a  r o z w l e ­
k a ł  ty m c z a s e m  ile m o ż n o ś c i  s w o j ę  s c e n ę ,  aż  
n a re s z c ie  w i d o k  s t o ł o w e g o  z e g a ra  o ż y w i ł  w  
n i m  o d w a g ę ;  b ę d ą c  p r z y t ć m  w s p a r t y  d ó sk o -  
n a łą  g rą  E l w i r y ,  p r z e d s t a w i ł  c a łą  tę  ^ c e n ę  z 
n a jw ię k s z ą  n a tu ra ln o śc ią .  Z b liża  się n a k o n ie c  
s t r a s z l iw a  c h w i l a ,  g r o b o w a  c ic h o ść  o s iad a  
W  c a ły m  g m a c h u ,  n ie s ły c h a ć  n a jm n ie j s z e g o

o d d e c h u ,  w e  w s z y s tk ic h  w i d z a c h  b i j e  s e r c e  
z  p r z e s t r a c h u ,  p rz y s p o sa b ia  się n a j t r a g ic z n ie j ­
s z e  w r a ż e n i e ;  W  te rn  r e k w i z y t o r  p o c ią g a  za  
s z n u r e c z e k ,  p r z e z n a c z o n a  g o d z in a  u d e rz a ,  lecz  
c o  za  n ie s z c z ę śc ie !  p o  k a ż d e m  u d e r z e n i u  z e ­
g a ra  i k u k a w k a  się o d z y w a ,  i p o t ą d  k u k ać  n ie  
p r z e s t a ł a ,  aż  p o k ą d  z e g a r  d w u n a s t e j  n ie  w y ­
b ił .  W y o b r a z i ć  so b ie  m o ż n a  p r z e s t r a c h  H u ­
g o n a  i E l w i r y ,  p r z e r a ż e n ie  d y r e k to r a  i g ło śn y  
ś m ie c h  z  o m a m ie n i a  o c k n ię t ć j  pu b l ic zn o śc i ,  
k tó r y  się w z m ó g ł  d o  tego  s to p n ia ,  iż ak to ro -  
w i e  n i e u k o ń c z y w s z y  s z tu k i ,  k o r t y n ę  spuśc ić  
kazal i

D z i w o t w ó r .  —  P r z e s z ł e g o . r o k u  w  S a r ­
d y n ii  w  S a s s o r y ,  u r o d z i ło  się d z ie c ię ,  k tó r e  
d w i e  g ł o w y  m ia to .  N ie  w i e d z i a n o ,  jak  w  te j  
m ie rz e  p rz y  c h rz c i e  so b ie  p o s t ą p ić ;  n a re s z c ie  
p o s t a n o w i o n o  każd ą  g ł o w ę  o c h rz c ić  z o so b n a .  
J e d n e j  g ł o w i e  d a n o  n a  im ię  R yta , d ru g ie j  K r y ­
s ty n a .  — D w u g ł o w e  dz iec ię  to  p r z e s ł a n o  t a ­
m e c z n e m u  t o w a r z y s t w u  b a d a c z ó w  n a t u r y ,  u  
k tó r e g o  z o s ta ią c ,  d o p ie r o  p r z e d  n i e d a w n y m  
c z a se m  u m a r ło .  D o p o k ą d  R y ta  i K ry s ty n a  b y ­
ły  z d r o w e ,  b i ł  pu ls  j e d n a k o w o  w  o b i e d w ó c n ;  
lecz  g d y  R y ta ,  b ę d ą c a  już  z u ro d z e n ia  s łab szą ,  
z a c h o r o w a ł a ,  p u ls  z a c z ą ł  b ić  m o c n ie j  u  K r y ­
s ty n y .  K o n a ją c  p r z e z  dn i  k i lk a ,  R y ta  u m a r ła ,  
K ry s t y n a  zaś  sk o n a ła  n a g le ,  s k r z y k n ą w s z y  
ty lk o  raz  j e d e n ,  w  c h w i l i  g d y  R y ta  d u c h a  o d ­
d a ła .  P r z y  o t w o r z e n i u  c iała  o k a z a ło  się m i ę ­
d z y  i n n e m i ,  iż  w  p i e r s i o w y m  d o łk u  b y ły  d w a  
s e r c a ,  k tó r e  się k o ń c z y n a m i  s w e m i  s tyk a ły ,  
le c z  p ła sk o śc ią  o d  s ieb ie  o d d a lo n e m i  b y ły .

U r o c z y s t o ś ć  w  h a r e m i e .  —  W  d n iu ,  
w  k t ó r y m  m ł o d e m u  s u ł t a n o w i  A b d u t - M e d -  
s z y d o w i  p r z y p a s a n o  d o  b o k u  s z a b l ę ,  o d b y ł  
się ta k ż e  u ro c z y s ty  w j a z d  d o  c e sa r sk ie g o  h a ­
r e m u .  M a tk a  s u ł ta n a  z p o w o d u  szcze g ó ln ie j ­
sze! łaski z a p ro s i ła  na  te n  fe s ty n  tak że  d w i e  
F r a n c u z k i ,  ż o n y  d y r e k t o r ó w  m e n n ic y ,  i w s z y ­
s tk o  to ,  c o  p a ry z k ie  d z ien n ik i  z o p o w ia d a n ia  
t y c h  k o b ie t  n a m  u d z ie l i ły ,  p r z y w o d z i  n a m  w  
p a m ię ć  o w e  d z i w n e  b a jk i  z , , T y s i ą c  n o c y  
i j e d n a , "  P o d ło g a  w y ś c ie lo n a  b y ła  n a jb o -  
g a ts z e m i  sza lam i i d y w a n a m i ,  a t r o n  s u ł ta n a  
w y k ł a d a n y  b y ł  p e r ł a m i ,  r u b in a m i  i s m a ra g d a -  
m i .  G d y  su ł ta n  o t r z y m a ł  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  
o d  s w o jć j  m a t k i ,  c io tka  ł s m a  p r z y p r o w a d z i ł a  
m u  m ł o d ą  n i e w o l n i c ę ,  z  k tó r ć j  z d a w a ł  się 
b y ć  b a r d z o  z a d o w o lo n y m .  P o c z ć m  ty s iąc  n ie ­
w o ln i c  r z u c i w s z y  się p r z e d  n im  n a  ko lan a ,  
c a ło w a ł y  m u  n o g i ,  a m ł o d e  C z e rk a s k i  r o z ­
r zu ca ły  ty m c z a s e m  tak ie  m n ó s t w o  c e k in ó w  
p o  p o d ł o d z e ,  ze  w  n ic h  is to tn ie  b r n ą ć  m u s ia ­
no .  ( i d y  w s z y s tk ie  p ię k n e  m ie sz k a n k i  h a r e m u  
z ło ży ły  s w ó j  h o ł d  s u ł ta n c e ,  ch c ia ły  ta kże  ob ie- ,  
d w i e  z a p r o s z o n e  F r a n c u z k i  u c a ło w a ć  n o g i  
to y y a rz y sz c e  su ł ta n a ,  k tó r y to  h o ł d  o n a  je d n a k -
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źe tylko za w y ra ź n y m  rozkazem  m atki su ł tana  
i to  z n a jw iększą  nieśmiałością p rzyję ła .  — 
Matka su łtana  na  pam iątkę arna tego .  tlała 
każdej n ie w o ln icy  w  p o d a ru n k u  chus tkę ,  w  
k tórej tysiąc p ia s t ró w  za w iąz an y c h  było. T y m  
sposobem  zakończył się le s tyn ,  w  k tórym  p ię ­
kność i p rz e p y c h  o ryen ta lny  w  całym blasku
jaśniały. . . .

P e w i e n  m ło d y  mieszkaniec Tndyi W s c h o ­
dnich  u jrza w szy  po raz p ie rw szy  lód  E d y n ­
b u r g u ,  rze k ł ,  ze to jest usnięta w o d a .

J e d e n  exem pla rz  przez  P. L ie p m a n n a  z ro ­
bionego odcisku popiersia R e m b ran ta  od dziś 
dnia p rzez  8 dni oglądać m ożna  w  księgarni 
Pana E  S. M it t le r,  k tó ry  w y s t a w y  pod jąć  się 
raczył.

P o z n a ń ,  dnia 21. P aździern ika  1839.
K o m i t e t  t o w a r z y a t w a  s z t u k  p i ę ­

k n y c h .

Na żądanie za św ia d cza m y ,  że w  b r o w a r z e  
tu te jszym , k tóry  p rze d tem  do d a w n e g o  b ra­
c tw a  p iw o w a rsk ie g o  na leża ł ,  a te raz  w łasn o ­
ścią jest kupca C iszew sk iego , na ry n k u  przy 
ra tuszu  p o ło ż o n y m , ani o b y w a te l  C ichosze-  
w sk i ,  ani kto in n y ,  tylko Sec. C iszew sk i sam  
jeden p iw o  robi.

G ro d z isk ,  dn ia  17- S ierpn ia  1839.
M a g i s t r a t .

OBW IESZCZENIE.
D onosząc  S z a n o w n e j  Publiczności o  ode­

b ran iu  t o w a r ó w  m o ic h  z L ipskiego ja rm arku  
w a ln e g o ,  z w r a c a m  najuniżenie j u w a g ę  na  
w y b ó r  na jn o w szy c h  i najgustow nie jszych  ro b  
ba lo w y c h  i to w arz y sk ich  w e  w sze lk ich  ko lo­
ra c h  i gatunkach , tudzież na m a te ry e  na pła- 

• szcze w  najc ięższych, gładkich i w  m u s t ro  
je d w a b ia ch ,  p rócz  tego na u lub ione p łaszcze 
a la Cris i  i a  la Rachel.  B ędąc  w  b ez p o śre ­
dniej kom m unikary i  z P a ry że m  i L u g d u n em , 
posiadam te ra z  także duże chustk i,  od k tó rych  
piękniejszych w  żadne) stolicy natrafić n ie 
można. Podobn ież  zasługuje na u w agę  z n a ­
czny d o b ó r  roateryi na  m eb le  i f i ra n k i , ja k o  
tćz. p ra w d z iw ie  angielskich k o b ie rc ó w .  Z u ­
pe łny  skład wszelk ich  tego rodza ju  p rz e d m io ­
tów , p o  cenach  l t u j  t a ń s z y  c l i y p e w n o  
w sz y s tk ie  żądania zaspokoi.

S z y m o n  H e r r m a n n ,  
na  ro g u  ry n k u  i uticy W o d n ć j  Nr.  52.

D l a  P a n ó w ? -  

Obok bardzo wielkiego w yboru angielskich 
Buckskinóyy i  Stone D oeskins, najnoyyszych

paryzkich  kam ize lek  axam itnych  i e d w a b n y t  h, 
z ło tem  i s reb rem  p r z e ra b ia n y c h ,  P a t e n t - M a -  
k in to sh ’ó w  i P a l e t o f ó w ,  o t r z y m a łe m  za p o ­
m ocą b ez p o ś re d n ie j  k o m m unikacy i  z p ie rw -  
szemi fab rykam i w  M anches te r  i N o tt ingham  
m a te iy ą  na su rdu ty  z im o w e  w e  w sze lk ich  
ko lo rach  i g a tu n k ac h ,  od  k ió re j  c o  do cieriko- 
ś c i , t rw a ło śc i  i taniości n a w e t  najlepsze sukna 
są poś ledn ie jsze ,  tak iz k aż dem u , zam ierzają­
cem u sobie s p r a w ić  su rdu t na z im ę, tę w  ka­
żdym  w zg lę d z ie  p rak tyczną  m a te r ją  polecić 
m ogę.

S z y m o n  H e r r m a n n ,  
na  rogu  rynku  i W o d n e j  ulicy N r  52.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D n ia  17. Października  1839.

D b lig i długu państwa . , ,
P r. ang, ob ligacje 1830. . . 
O bligi premiow handlu morsk 
Obligi Kurmarchii z bież. kup 
O bligi tym cz. Nowej Marchii dt 
Berlińskie ob ligacje miejskie 
K rólew ieckie dito
Elblągskie d ito ,
Gdariskie dito w  T . . . .
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego  
W sc h o d n io  - Pr. listy zastawne 
Pomorskie dito .
Kur- i Nowom arch. dito .
Szląskie dito .
O bi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No  

wej - Marchii . . . .
Z ło to  at marco .  .  ,  .  .  
N ow e dukaty . . . . .  
Frydryclisdory . . . . .  
Inneinonety złote po 5  talarów  
I lisronlo . . . .  -

Sto­
pa

prC.

4
4

3 |
34
4
4
14

3 i
4

34
34
34

N a  pr. kurant

papie­
rami

103 J 
1025

701
lo i j
lOtł
103J

47i
1021
1041
1021
io.’t
103!
103J

971
215

184
134

.3

goto-
wizną

103J 
1021 

7 0 |  
101; 
101 j

lot 1 
lo4j 
101J
1025
102!
1021

214

13
m

4

t a r g o w eT e n y
W  m ieśc ie  

P o z n a n i

D. 18. Październ. 
1839. r.

Tat.

SZ efelPszenicy
Z y t a ......................
Ję cz m ien ia  dt. . .
O  w sa  dt.  . . .
T a ta rk i  dt. . ,
G ro c h u  dt.  . . ,
Z ie m iak ó w  dt. . . 
Siana ce tna r  . ,
S ło m y  kopa . , , 
M asła garniec . , 
Spirytusu beczka  .

od
s g r . f e n . l Ta l .

do
'kr. fen.

28 3 2 3 9
— — 1 1 3
22 6 — 25 —

16 .9 — 18 6
27 6 1 —

27 6 1 2 6
7 9 — 8 3

19 ---- — 20
10 _ 4 15 - -

17 6 1 20
10 — 13 15 —


